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O g ło szo n e  now e praw o w  królestw ie pruskieni 
zak azu jące  w szelkich s to w arzy szeń  do jednego  
dążący ch  celu, a  m ających h ierarch ią  i k o resp o n - 
dencyą, spow odow ało  d y re k c y i g łó w n y  L ig i P o ­
znańskiej do rozw iązan ia  tego s to w arzy szen ia .—  
F a k t  ten, w ielki niezaw odnie i szkodliw y w p ły w  
mieć będzie na  krajow e stosunki W .  K s . P o ­
znańsk iego . W ie m y  bowiem, że L ig a  c a ł^  s ił$  
opinii d z ia ła  n a  zachow anie ziemi w  ręku  je j pol­
skich posiadaczów , trzy m ając  się mocno za sad y  
ś. p. M arcinkow skiego , k tó ry  p rzejście  dóbr ziem ­
skich w  obce ręce u w a ż a ł nietylko z a  narodow y 
s tra tę , ale je sz c z e  za  na jw iększa  p rzeszkodę  w o r-  
g an izacy i żyw otnej i porządnej k ra ju . Je ż e li  zas 
u n as w G alicyi, ja k  się o tern z k o respondencji 
lw ow skiej w N rz e  8 6  pism a n aszeg o  zaw arte j 
p rzekonyw am y, dw adzieścia  dóbr w  p rzeciągu  j e ­
dnego roku w łaścic ieli swoich n a  starozakonnych  
zam ien iło , k tórzy  o ile nam  w iadom o, żadnej 
w tej m ierze od rząd u  nie o trzym ują szczególnej 
protekcyi —  cóż dopiero z a  los czeka prow incyą 
p o zn ań sk ą?  gdzie  Niem com  do nabyw an ia  posia­
d ło śc i w szelkie od rząd u  otworem sto ją  u ła tw ie ­
nia a  opór naw et m oralny, jaki cz y n iła  L ig a , 
p rzez jej rozw iązanie usuniętym  z o s ta ł. D otknę­
liśmy tylko tej m atery i, że  tak powiem y mimo­
chodem ; należy  ona bowiem  do n aszeg o  k o re s ­
pondenta poznańskiego, jak o  rz eczy  sw iad o m sze- 
go. Z o staw ia jąc  mu przeto doniesienie szc zeg ó ­
łów  tyczących się ko rzyści, jak ie  istnienie tego 
s to w arzy szen ia  pod w zględem  moralnym i m a -  
teryabiym  dla W .  K s . P o zn ań sk ieg o  p rzy n io sło , 
jako też i szkód  z ro zw iązan ia  jeg o  w y p aść  m o- 
m c y c h  ogran iczym y się tu na  ośw iadczeniu , iz 
szc ze rze  ża łu jem y  w y p a d k u , który koniec L id ze  
poznańskiej p o ło ż y ł. W id z ie liśm y  w  mej u s iło ­
w anie na narodow em  zorgan izow ane polu, a  zo r­
ganizow ane w duchu porządku i d z ia ła ją ce  z u -  
szanow aniem  dla w ła d z y  i p raw  istniejących. L i­
g a  z a w ią z a ła  się w e w rzesm u r. 1 8 4 8  w  chwili, 
gdzie  niespodziew ane koleje Z g ro m ad zen ia  N a ­
rodow ego berliń sk iego , tyle je sz c z e  niespokojne 
nartye w rozm aite p rze rzu ca ło  ostateczności. P o ­
tra f iła  nietylko utrzym ać się  z daleka od w sze l­
kich stronniczych zab iegów , ale naw et coraz d a­
lej postępu jąc , nie s ta ła  się p rzy czy n ą  żadnego  
now ego dla rząd u  zaw ik łam a. Pom im o ze punkt 
centralny jej d z ia łan ia , m iasto P o zn ań , d la stanu o -  
b lężenia odjętym je j z o s ta ł, zebran ie p ierw sze w K u r -  
niku na dniu 10 styczn ia 1 8 4 9  r. w  najw iększym  
o dbyło  się porządku. P o d  okiem w ła d z  k ra jo ­

wi z zu p e łn ą  przeto  jaw n o śc ią  u ło ż y ła  sw o - 
'e  statu ta , w niczem n ieobrażające  dopiero co o -  
ktrojow anej konstytucyi 5  g rudn ia , i p o d d a ła  się 
silnńj hierarchii, z łożonej z osób zaufan ie w k ra -  
iu m ających. W ie rn a  ra z  przy ję tej d rodze le -  

I z a s to so w ała  się w  dalszem  d z ia łan iu  do 
w szelkich w  ciągu roku w ychodzących  ro z p o rz ą - 
i ’ r  invrh W  roku bieżącym  13  m arca, 

dzen  P»b«H”J * .  sw oje w alne zebran ie w 1>„-
mia a igd 1 g owanyC|i przez zwierzchność 
zna..,u w obec de eąo ’  ła  je w ta|i ,e_
m iejscow y urzędników , , powodu „
galii} cli giamcac i,  ̂ natychmiastowego
zyca prawa, jakie .  W  S
rozw iązan ia  o s tó w a ,d y s z e l
dobrow olnie przed  now em p
niacli, promulgowanem z| nia. widztay
łujemy przeto tego e w prow adzony objaw 
wi n e m prawdziwy i w ży c ie  w p  j  j

opozycyi legalne j, k tó ra  n iezacl,wl do o trzv - 
wach narodow ości o b s ta ją c , Û { " konstv tacvjnem i 
m ania ich w szelkich sw ob od am i • ) 7J

P r z y jm u ją
OGł.oszEUlA. rozp raw y , odezw y w szelk iego  rodzaju
DONIESIENIA l i t e ra c k ie ,  k s i ę g a r s k i e ,  h a n d l o w e ,  przemysłowe 

rolnicze itp. J
UWI ADOMI ENI A t y c z ą c e  s i c  s p r z e d a ż y .  kupna, dzierżaw itp 

Z ii o p l u t ą
od w iersza  pety tew ego za jed norazow e um ieszczen ie po 8 

g ro szy  następne po 3 g rosze .
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nie frankowane, nie p rzy jm u ją  s ię , w y jąw szy  od stałych 
lub znanych korespondentów .

N um er pojedynczy kosztu je  8  g ro szy .

dozw olonych środków , n ig d y  w szakże n iep rzek ra— 
czając  praw nie zak reślonych  granic. T ylo liczne 
pism a, b roszu ry  i okólniki żadnego co do w olno­
ści druku nie w y w o ła ły  p rocesu , tylokrotne z g ro ­
m adzenia w m iastach , po w siach  i m iasteczkach , 
nie d a ły  pow odu do żadnego  z zw ierzchnością 
za ta rg u . Je ż e li  opozycya L ig i o k a z a ła  się  bez­
w z g lę d n ą , to jest c iąg le  i zaw sze  w y stęp u jącą , 
p rzyp isać  to należy , o ile nam  się zdaje , nie du­
chowi s to w arzy szen ia , a le  n ieszczęśliw ym  okoli­
cznościom , sporom  dem arkacyjnym , a  szczególniej 
system atow i germ an izac ją  nem u; i pewni je s te śm y , 
że  w każdym  kroku istotne dobro kra ju  n a  celu 
m ającym , R z ą d  pruski nie opozycyą, ale m ocną 
podporę w tern sto w arzy szen iu  zna leścby  b y ł po­
tra fił. Ż a łu je m y  dalej ro zw iązan ia  tego  c ią g łe ­
go  i dotykalnego dowodu istnienia w polskim  ż y ­
w iole, tak  często  zap rzeczan y ch  zarodów  o rg a -  
nizacyi i porządku. N iety lko  albow iem  z p raw ­
dziw ą pociechą w idzieliśm y w L id ze  uszanow anie 
dla p raw  i w ła d z y  k ra jow ej, ale rów nież jed n o ść  
w  d z ia łan iu  i p o słu szeń stw o  d la dyrekcy i, k tó rą  
sobie o b ra ła . D ow odu na to innego nie po trze­
ba, ja k  tylko p rzypom nieć, że s to w arzy szen ie  to 
liczy ło  p rz e sz ło  3 0 , 0 0 0  cz łonków  różnego po­
chodzenia i sposobu m yślen ia, tudzież, że w c ią ­
g u  p ó łto ra  roku nie b y ło  śladu  żadnego w y ła ­
m yw ania się zpod ra z  napisanej ustaw y lub p rze­
ciw dyrekcy i obranej p rotestacyi. W  tern też c a ­
ł ą  p o k ład am y  n ad z ie ję , że W .  K s . P o zn ań sk ie  
z d o ła  uchylić od siebie n iebezpieczeństw o, jakiem  
mu z a g ra ż a  rozw iązanie L ig i. R ozp ad n ie  się ona
niezawodnie na rozliczne miejscowe stowarzysze­
n i a ,  n iern a ją o e  j u ż  o w e g o  j e d n e g o  t a k  p o tę ż n ie
t r z y m a j ą c e g o ich w ę z ł a .  W i e r n y  j a k i e  s k u tk i
brak  silnej o rg an izac j i z a  so b ą  pociąga, ja k  ł a ­
two je s t  s tow arzyszen iu  każdem u z legalnej zbo ­
czyć d ro g i, nie m ając doskonale w ytkniętego 
k ieru n k u , ani też ściśle  zakreślonej d ąż n o śc i.—  
W ie m y  jak ie  n ieszczęśc ia  podobne sp ro w ad zają  
zboczenia. S podziew am y się jed n ak , że nie b ę­
dzie straconym  owoc tylu organicznych u siło w ań , 
że  ludzie zaufan ie posiadający  potrafią b ąd ź  r a ­
dą , b ąd ź  dziennikiem  zw róconym  ku temu celowi, 
b ąd ź  n areszc ie  innym jakim  dozw olonym  sp o so ­
bem pokierow ać dalej opinią n aro d o w ą W .  K s . 
P o zn ań sk ieg o  w dążeniu  popieran ia in teresu  k ra ­
jo w eg o  z zachow aniem  porządku  i w  granicach  
p raw a.

K o m ite t c. k. T o w a rzy s tw a  G o sp o d a rczo -R o ln iczeg o  
krakow skiego.

Często dające się s ły sz e ć  utyskiwania większych  
właścicieli  dóbr na brak usposobionych i dobrą kon- 
duitą odznaczających się ofićyalistów ekonomicznych, 
mają sw e źródło w  tej przyczynie, iż przyjmujący 
ich w  obowiązki ekonomiczne właścic ie le  zaufali śle­
po produkowanym świadectwom, które częstokroć źle  
zrozumiana delikatność nie w  lakiem świetle jak so­
bie na to. indywiduum z s łużby występujące istotnie 
z a s łu ż y ło , lecz w  sposób zaletnie polecający w ysta­
wia. Jak dalece delikatność ta nie jest  na swojem  
miejscu, ła tw o  uznać można, gdy się zastanowimy, 
że  ona nietylko oszukanym właścicielom dóbr, ale i 
porządnym ofieyalistom szkodę przynosi. Jeżeli bo­
wiem .przez zasłanianie wad źle się prowadzących  
świadectwa stracą na powadze, dobrzy z nieporzą- 
dnymi, usposobieni z nieobeznanymi z swym zawodem, 
w  oczach przyjmujących ich w  obow iązki, równą 
niepewność o ich wartości obudzać muszą. Komitet 
dążąc do tego , aby przez utworzenie szk ó ł rolni­
czych w p ły n ą ł  na usposobienie do s łużby  ekonomi­
cznej potrzebnej liczby indywiduów, tak z teoryą tej 
nauki, jak z  częścią onej praktyczną dostatecznie o-  
beznanyeh, zanim jednakże to nastąpić będzie mogło, 
postanowił przynajmniej moralnie w płynąć na ten 
tak ważny przedmiot. skutek czego odzywa się 
imieniem Towarzystwa do wszystkich właścicieli  dóbr?

zwracając ich uwagę na dwie okoliczności: n a jp rzó d  
na potrzebę tylko postępowego posuwania sług  eko­
nomicznych z stopnia na stopień, o ile im dobra kon- 
duita i usposobienie nabyte na mniejszej posadzie o -  
twierać może drogę*do posady wyższej, bo tylko na 
tej drodze można się spodziewać kiedyś posiadania 
ofićyalistów przynajmniej praktycznie z wszystkimi 
gałęziami gospodarstwa obeznanych;— p o w tó re:  na 
tę nieodzowną konieczność wydawania świadectw  
jak najrzetelniejszych, któreby naturę sprawowanych  
obowiązków, zdolność i gor liw ość , jaką  uzyskujący  
świadectwo w  pełnieniu tychże o k aza ł,  a nakoniec 
konduitę czyli prowadzenie się pod względem moral­
nym i obyczajowym dostatecznie wyjaśniały. Że zaś  
tak interes dobrze zrozumiany, jak sama słuszność  
przemawia za tern, aby oficyaliści ekonomiczni od­
znaczający się szczególnym talentem i wzorową kon- 
duitą odbierali dowody zasłużonego szacunku; Ko­
mitet w zy w a  szanownych obywateli ziemskich, aby 
o indywiduach tych, któreby do powyższej kategoryi 
policzyć się mogły, Komitetowi Towarzystwa wiado­
mości udzielać zechcieli.—  Kraków d. 2 6  marca 1 8 5 0 .

Prezydujący D a ro w sk i.
S e k r e t a r z  'S jahałka.

Przegląd polityczny.
W edług korespondencyi ze Stambułu, którą niżej po­

dajemy, stosunki dyplomatyczne Austryi z Porta są tak, 
jak przywrócone. Wojska rossyskie dotąd nieopuściły 
Wołoszczyzny; listy z Odessy powtórnie wspominają o o- 
bawie ruchów politycznych w południowej Rossyj, co 
ma być jednym z powodów skoncentrowania w tej stronie 
znacznej massy wojska.

Najważniejsza wiadomość, jaką odbieramy dzisiaj, jest 
uchwała erfureka, orzekająca przyjęcie bez rewizyi kon- 
stytucyi niemieckiej, według ugody z dnia 26 maja. Gabi­
net pruski ciężką poniósł kieskę. Jak wiadomo, konsty- 
tucya ta napisana w czakach więcej zbliżonych do ruchu 
1848 r., kiedy jeszcze Prusom chodziło o pozyskanie wszy­
stk ich  stronnictw, mieści w sobie prawa zasadnicze kon- 
sty lucy i uchw alonej w  F ran k fu rc ie , k tó re  z pojęciam i dzi­
s ie jszego  gab inetu , z kohstylucyfj z dnia 31 s ty c z n ia ,  by ­
najmniej zgodzić się nie mogą. Dla teg o  to rząd pruski 
i partya dworska domagała się przeglądu i odmian w kon­
stytucyi. Izba uchwałą z dnia 13 kwietnia dowiodła swej 
samodzielności, reprezentanci odpowiedzieli zaufaniu wy­
borców. Ale co się dalej stanie? Miałżeby król pruski 
przyjąć władzę, której kontrola służy sejmowi, miałżeby 
sie dla miłości państwa związkowego wyrzec zasady, dla 
której o mało co konstytucyi pruskiej nie poświęcił i nie- 
rozwiąz* ił Izb berlińskich, czy też monarchicznego pierwiastku, 
stajać w obronie praw dynastycznych, aktem rozwiązania 
zmazać stósy projektów, konstytucyi, nót dyplomatycznych, 
zniweczyć zabiegi całoroczne ministeryum, wyrzec się 
myśli zjednoczenia Niemiec, a przynajmniej państwa związ­
kowego. Odpowiedzieć na te pytania w tej chwili bardzo 
trudno, tern w ięcej, że rząd pruski sam jeszcze do tej 
chwili nic niepostanowił, a jutrzejsze wiadomości dzisiej­
szym naszym domysłom m ogłyby  zadać fa łsz . J a d a  e s t  
alea; wybór w każdym razie dla króla pruskiego bardzo
trudny. , .

W obec tej uchwały, inne wiadomości z Niemiec tracą 
wage; Staats-Anzeiger podaje obszerną notę o kongresie 
związku celnego zebrać się mającym vv Kassel, z której 
później wyjątki podamy; z Szlezwiku donoszą, że kroi 
duński ma zjechać do księstw, a tern samem sprawa bli­
ską jest załatwienia.

Dzisiejsze wiadomości zFrancyi nie są wcale pociesza­
jące ; socyaliści coraz śmielsi, groźno przeciw rzą owi 
występują; ministeryum zamknęło kilka kio ow. ^  
szerzy sie duch niekarności; w Angers p > J J 
mał rozkaz udania się do Algieru p o f ' ^  rokosz .-trze­
ba było ucięć się do'najsurowszych srodkow dla wymu­

szenia posłuszeństwa. dent M ependance z Fl0-ZWłoch mc nowego. Koresp m m do
rencyi rzuca wątpliwość w z g ^ , ^  re| »
Ojciec Sty ma przyjechać. ; :SZVPc . ; . ,c nosu
najlepszy środek jesń j^ e k a c  pewniejszych doniesteń.

Lwów 10 kwięt. naszego mia­
sta  niem oże -się ^ a n i c z n v ^  °  w ieIkichprzedsiębiorstwach z^g c -n y eh , niepośledni jednak
nrzedstawia ruch skr .ętnosc dom ow a, zw ła szcza  przeusi t" Ann n0 DrzedmieseianU
w  
znt
w a
dzinę v.iv.u,,,! , uzieci do pracy
nego, n. i sani jemu się  p o św ięca } gdy okoliczności
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śc ieśn ia  g a łą ź  pracy jemu zw ycza jn e j.  Z w y k le  ro­
dzaj przem ysłu  obranego stosuje s ię  do miejsca gd zie  
m ieszk a ,  ztąd przedmieścia nabyw ają  cech y  w ła ś c i ­
w ej .  Ż ó łk ie w sk ie  s ły n ie  z ogrodniczek, Ł y c z a k o w ­
skie z krupiarek; na Rurach mieszkają Stearyniarki  
• te co ło je  przetapiają i c z y s z c z ą ,  dalej, ku Pohu­
lance krochmalarki; na B ajce i N ow ym  Ś w ie c ie  o -  
siadają m leczarki; ku Żelaznej w od z ie  praczki; pod­
czas  g d y  m ężow ie  ich b aw ią  m urarką, brukowaniem  
m iasta ,  furmanką, s łu ż b ą  d w orską  i m iejsk ą , lub 
pracą podrzędną po fabrykach, w ed le  zasobu majątko­
w e g o  i usposobienia pod nazwiskiem  s t r ó ż ó w , loka­
j ó w ,  furm anów , froterów, k u c h a r zó w ,  sz yn k arzów ,  
k ie ln erów , latarn ików, d ozorców  itp. W s z y s c y  ci 
sk ła d a ją  klasę n ies ta łą  p rzem ysłu  chwiejnego, bo 
z a w is łe g o  od pory i okoliczności rozm aitych, od z a ­
ż y ło ś c i  k lasy  m ajętn ie jszej ,  i od przedsiębiorstw  
w y ż s z e g o  rzędu. G łów n iejszen i zaś źródłem  p od sy -  
ła jącem  im zarob k ow ość  potąd b y ły  przedsiębiorstwa  
b u d o w n ic ze ,  których w  ostalniem pięcioleciu liczono  
k ilkadziesiąt  nowych z fundamentu. L icząc  w  prze­
cięciu tylko d w ad zieśc ia— a gmach k ażd y  nisko b io ­
r ą c ,  po d wadzieśc ia  ty s ię c y — w p u s z c z a ło  to w  obieg  
sumę znaczną ku polepszeniu ich bytu w ła s n e g o ,  a 
pomnożeniu s ta lszych  w a rsz ta tó w  przem ysłu . Z  tych  
niektóre ju ż  za m łodszej  pamięci znacznie s ię  popod-  
n os i ły .  I przytoczym y na d z iś  liczbę p rzyczyn ia ją ­
cych  się  do staw ien ia  i w ytw orn ośc i  gm ach ów  i do­
m ów m ieszkalnych; m ianowicie l iczy  L w ó w :  Budo­
w niczych  8 ,  M echaników  3 ,  K am ieniarzy 3 ,  Murmi-  
strza A , który do każdej fabryki przybiera sobie  
„podmajstrów^ z mularzy zręczn ie jszych  bądź os ia­
d ły c h  w  m ieśc ie ,  bądź zach od zących  z prowincvj,  
Cieśli 5 ,  S to larzów  5 6 ,  T okarzów  9 ,  Bednarzów  2  \ , 
S zk la rz ó w  17, P o z ło tn ik ó w  2 , M a la rz ó w  ściennych  
4 ,  T ap icerów  7 ,  F ro terów  s ta ły c h  5 ,  S zcz o tk a r zó w  
3 ,  Garncarzy 8 ,  K o n w isa rz y  2 , B lach arzów  1 0 ,  S lu -  
sa r z ó w  3 0 ,  a w d ó w  ślusarskich utrzym ujących w a r -  
staty  5 ,  K o w a ló w  patentowanych 1 7 ,  bez prawa 3 ,  
K otlarzów  1 0 ,  D ruciarzy o s ia d ły c h  2, M a jstrów  ko­
miniarskich 7 ,  Latarników miejskich w  s łu ż b ie  pu­
blicznej 5 8 .  (TI L . )

Ze Lwowa. (Korespondencja).

Przed kilku dniami zaszedł tutaj wypadek, który niemałe na pu­
bliczności tutejszej zrobił wrażenie i dotąd j ą  wyłącznic zajmuje. 
Wiadomo żc zm arły  hr. Skarbek ca ły  swój ogromny majątek, sk ła -  
dający się z obszernych dóbr ziemskich i gmachu teatralnego, tu­
dzież innych realności w mieście Lwowie, zapisał na rzecz Insty­
tutu dobroczynnego, mającego się dopiero kiedyś wybudować i u -  
organizować. Kuratorem Instytutu dobroczynnego, mianował te— 
stumentarnie księcia Karola Jabłonowskiego, przepisał statut we­
dle ktorego instytucja  rządzoną być miała (s ta tu t  notabene przez 
rz$d zatwierdzony) i poczynił mnogie rozporządzenia, dzięki którym 
byt i istnienie instytutu przeciw złej woli czyjejbadź miał być za­
bezpieczonym. Dodać tu dla objaśnienia rzeczy wypada, żc j a k ­
kolwiek ksiaże Karol Jabłonowski miał sobie przyznaną, kuratoryą 
naczelną całego instytutu, nic by ł  atoli w zarządzie jego nieza­
wisłym. Przy boku jego albowiem ustanowionym był syndykat 
prawny (rodzaj rady złożonej z osób zaufaniem testatora i rządu 
zaszczyconych) którego juryzdykcyi wszystkie ważniejsze postano­
wienia kuratoryi,  pod wzgledem głównie finansowym podporządko­
wane były.

Eu,ndator umarł jak  wiadomo w końcu października 1848 r. i od. 
tej też chwili datuje sie zarząd instytucyi przez księcia kuratora. 
Każdy, czyjej tylko pamięci obecną jes t  epoka październikowa 1848 
przyzna zapewne, że trudno było objąć zarząd jakiejkolwiek a 
tym wiecej podobnej instytucyi.  w mniej przychylnych okoliczno­
ściach jak  były ówczesne. Kuratórya zas ta ła  dochody z dóbr ziem­
skich prawie żadne , częścią bowiem przez testatora naprzód po- 
wybieranemi były, częścią znów przez nagłe zniesienie stosunków 
poddańczych upadły. Chcąc wydobyć jakiśkolwiek z dóbr dochód, 
wypadało czynić wielkie pienieżne nakłady i awanse; a podejmować 
ich nie było z czego, fundator bowiem, który za życia każdy naj­
mniejszy dochód obracał' natychmiast na skupowanie coraz to no­
wych dóbr, tak sie h y ł  z zasobów w y c ze rp a ł , że w kassie jego 
znaleziono zaledwie potrzebne do opędzenia kosztów pogrzebu fun­
dusze. Omach teatralny czynił wprawdzie zawsze jak  i dotąd czy­
ni rocznego dochodu 20,000 z łr .  m. k., lecz dochód ten jakkolwiek 
znakomity, pożerały  zupełnie koszta, utrzymywania we Lwowie 
3ch kompanij dramatycznych, polskiej (dramatu i komedyi) niemie­
ckich zaś ,  opery i dramatu , do czego sie fundator kontraktem z rzą­
dem zawartym był  obowiązał. Jeżeli zważymy, że w latach 1848 
i 1849 największe i najzamożniejsze (bo kosztem nawet panujących 
podejmowane teatra pobankrutowały) jeżeli sobie przypomnimy, że 
^  miastach nawet ludnych, bogatych i miejscem schadzki zamo- 
/<nyc|\ cudzoziemców będących , tea tra  w owym czasie były puste, 
Cbo każdy myślał o czem innein, a scena świata zaspakaja ła  wte- 
(b  11 ludzi potrzebo szukania wrażeń, które sie wczasach norrnal-

/vvykle w teat,.ze /nachodzą) będziemy mogli mieć przybli­
żone wyobi*a>„. • . .. c . . .  • > . •

1 .' • 0 *s*an,c upadku, w jakim sie w takim czasie mu-
1>olr°jna  scena utrzymywana wr mieście tak małem i 

stosun ow o u >og,o,u j aki(,in j e s t j iWÓW ̂ j j a kje administracja czynić 
musiała  o i  ‘Chy ty\k0 stosownie do obowiązku j a k o - t a k o  
utrzymać. ® P *eg0 i powiększenia ofiar dołączyła  się jesz ­
cze okoliczność, z statnicu latach życia fundatora, dzięki jego 
długiej chorobie, adimmstracya obll ^  ja k  nifi_
mieckiego, p o g r ^ o n ą  by ła  w najw ięW ym  nicła(l7ie. ; tea(|,a , c

utrzymywały się wprawdzie ale kosztem innych przychodów' lir.
j«ic zaś własnemi siłami. Artyści mając zapewnione gaże 

z kassy całej że tak powiem instytucyi, zostawieni samym sobie, 
robili co chcieli, a z a r z ą d  widowisk oddany dobrej ich woli by ł  te­
go rędzaju, że dochody brutto kassy teatralnej w rzadkich tylko 
wypadkach przenosiły 20 do 30 złr .  m. k. Jakie musiało być po­
łożenie finansowe teatrów w podobnej dezorganizacyi pogrążonych 
w ciężkim 1848 r.? każdy bezstronny łatwo oceni.

Książe kurator objąwszy administracyą dóbr i teatru s t a ra ł  się 
przynajmniej co do tego ostatniego zaprowadzić jakiś ład i oszczę­
dność. Frzedewszystkiem sta ra ł  sie wyrozumieć w ładzę,  czyliby 
go przez wzgląd na ciężkie czasy, od obowiązku przynajmniej u -  
trzymywania dwóch kompa,1|j dramatycznych niemieckich, tojest 
opery i dramatu, nie uwolniła? Książe, chciał utrzymać dramat 
polski, i operę niemiecka, lecz od zamiaru swego odstąpić musiał 
widząc niepodobieństwo uzyskania potrzebnego do tego z strony 
włądzy zezwqlcnia. Zmuszony przeto zatrzymać wszystkie trzy 
kompanie, zajął  się rzeczą najpilniejszą, tojest urządzeniem ich 
dyrckcyi. Na dyrektora teatru polskiego powołał p. Pfeifra z Kra­
kowa,  na dyrektora opery i dramatu niemieckiego p. Pelleta z W ie­
dnia. Qba dyrektorowie odpowiedzieli, ile na to okoliczności pozwą- 
lały ,  powierzonemu sobie zadaniu. Teatr  polski pod zarządem p. 
Pfeifra dzięki stosownemu odnowieniu repertoaru i s i ł  artystycznych, 
zaczął  się dźwigać o tyle przy najmniej, że zarabiał prawie na 
siebie; i administracya albo nic wcale, albo też bardzo mało na ko­
szta jego utrzymania dodawać musiała. Nie tak pomyślnie atoli 
wrypadły usiłowania p. Pelleta. Pomimo jego zdolności, zabiegli- 
wości i chęci, billaus dochodów i wydatków widowisk niemieckich 
ogromny zawsze wykazywał deficit. Na dramat bowiem niemiecki 
publiczność lwowska uczęszczać jakoś niechciała, opera znów ja k ­
kolwiek dosyć licznie uczęszczana chłonęła na utrzymanie swoje 
summy w żadnym stosunku do dochodów niemieckiego teatru nie 
będące. Talenla pierwszego rzędu jak  pp. Erl (tenorzysta),  W ag 
(baritonista), panna Ney (prima donna) musiały być stosownie w y­
nagrodzone, i artyści tez ci pobierali gaże tak nieledwie wysokie, 
jak  je pobierają śpiewacy w cesarskiej operze w Wiedniu. Utrzy­
manie nadto takich śpiewaków pociągnęło za sobą konieczność, za­
opatrzenia opery nietylko drugicmi g łosam i, ale i odpowiednićm per- 
sonalc chórów etc. Wszystko to razem wzięte, połączone z taką 
przeszłością , która zawsze ciężyła na teraźniejszości,  z wpływem 
nadto czasu, który dotknął każdego nieledwie kieszeni i publiczność 
większą do odmówienia sobie niejednej zabawy zm us ił , było przy­
czyną że w ostatnim roku (1849) administracya iustytutu do utrzy­
mania teatru we Lwowie przeszło 30,000 złr .  m. k. dołożyć mu­
siała.

W  p o ło ż e n iu  t a k  t r u d n e m ,  g d y  s t a n  d ochodów  z  dóbr  do I n s t y ­
tu tu  n a le ż ą c y c h  u i e p o z w a la ł  n a w e t  m y ś le ć  o podob ieńs tw ie  pon o ­
s z e n ia  n a d a l  t a k ie g o  c i ę ż a r u ,  g d y  choino e g z y s t e n c y ą t T e a t r u  u t r z y ­
m a ć ,  w y p a d a l ę  kon ieczn ie  p o s t a r a ć  s ię  o n a d z w y c z a j n ą  j a k ą ś  po—
moc, choćby ją  w późniejszym pomyślniejszym czasie zwrócić przy­
szło było—kżc kurator zgłos ił  sie do naczelnej władzy z prośbą o 
pozwolenie zaciągnięcia pożyczki, obowiązując się takową zwrócić 
w pewnym oznaczonym terminie. Zezwolenie atoli to odmówionem 
mu zostało; w skutku czego ks. kurator, chcąc położenie instytu­
cyi przedstawić komu należy w Wiedniu, i pomoc potrzebną z stro­
ny najwyższej władzy państwa uzyskać, opowiedziawszy sie na­
czelnej władzy miejscowej i po odebranym z jej strony zezwoleniu, 
w' ostatnich dniach miesiąca marca do Wiednia wyjechał.

W  kilka atoli zaledwie dni po jego wyjeździe władza naczelna 
miejscowa, powodowana jak  słychac okolicznością, że kuratórya 
zamierza zaciągnąć pożyczkę, ludziez , ze się kurator z miejsca ad- 
ministracyi oddalił,  postanowiła: Iroo: Hasuspendować księcia Ka­
rola Jabłonowskiego w urzędzie kuratora instytutu; 2do: Admini­
stracyą Teatru i gmachu teatralnego oddać pod zarząd Starostwa 
Grodzkiego wre Lwowie; 3 t io : Administracyą dóbr instytutowych 
oddać pod zarząd urzędów cyrkularnych — i postanowienie to natych­
miast wykonała. Policya miejscowa zamknęła kassę instytutu i za­
rząd Teatru im m ediate  objęła. Mnóstwo urzędników pomieszczo­
nych dotąd przy tak rozgałęzionej administracyi oddalonemi zosta­
ło. Dyrekcya Teatrów została w prawdzie stosownie do wyraźne 
go rozkazu władzy pozostawioną < nac*a* w r?^u PP- Pfeifra i Pel­
leta; ale ograniczenia i modyfikacye, jakie tak co do gazy jak i in­
nych kontraktowych benefieyow, artystom szczególniej polskim, są 
w części zapowiedziane, w części zas już zarządzone, kazą się lę­
k ać ,  żc i i- personate artystów pozostaną (ylko te osoby, które 
do tego zmuszone zostana, niemajf0 ^a(,nej nadziei pomieszczenia 
sie gdzieindziej.

Napomknąć tutaj jeszcze wypada, stosownie do brzmienia s ty -  
pulacyi instytucyi przez lir. Skarbka fundowanej, administracyi 
Teatru służy w każdym czasie prawo odstąpienia Teatru i gmachu 
na rzecz i rachunek miasta Lwowa, a to w razie, gdyby dla nie­
korzystnych czasowych okoliczności utizy manie i eatru przez In­
stytut, miało celom i egzystencyi tego ostatniego zagrażać. Kże też 
kurator zamierzył sobie właśnie zrobić uzjtek. z służącego sobie 
w ten sposób prawa, i w przypadku (dftyky pomocy rządu w W ie­
dniu niebył uzyska ł)  był zdecydowanym zrzec się administracyi 
Teatrów na rzecz i rachunek miasta Lwowa. W ładza  uprzedziła 
jak  widzimy to jego postanowienie, * odebrała mu nietylko admini­
s tracyą Teatru ,  ale i administracją  Instytutu, zasuspendowawszy 
go w urzędzie kuratora  i oddawszj" dobra do Instytutu należące 
w administracyą urzędów cyrkularnych-

Niezaprzeczonem jest wprawdzie prawo krajowego rządu do czu­
wania nad zarządem podobnych instytucyi jak  nią jest Instytut hr. 
Skarbka; niewiem atoli, czyli instrument fundacyi przez sam rząd 
zatwierdzony; — przewiduje w Jakim wypadku, tak sumaryczne po­
stępowanie. Źyczyćby należało, ażeby publiczność, w przedmiocie

tak dalekim od wszelkiej politycznćj barwy, mogła być rychło ob­
jaśnioną co do szczegółów i powodów tego nader smutnego w j -  
padku; bo jak  dotąd, suspensj-a księcia kuratora,  a zatem jego 
kondemnata w jego nieobecności i bez wysłuchania,  nadzwyczaj 
tutaj przykre zrobiła wrażenie. Książe kurator, bawiący obecnie 
w Wiedniu, postara się zapewne o rozstrzygnienie tego interesu 
przez najwyższą władzę państwa zgodnie z prawem i sprawiedli­
wością..— W  każdym atoli wypadku, przepowiedzieć już dzisiaj mo­
żna, że administracya Teatru Lwowskiego przejdzie stanowczo pod 
zarząd Magistratu Lwowskiego; a wtedy czyli się Teatr polski u-  
trzyma?...  jest  pytanie, na które dzisiaj ze względu na miejscowe 
okoliczności z trudnością odpowiedzieć można....

W ie d e ń  1 5  kwiet. D z is ie jsza  Ost deutsche Post 
zaw iera  następujący a r t y k u ł :

„K ażdy niemal numer „P eszteń sk ie j  g a ze ty *  przy­
nosi d łu g ie  listy  politycznych w yrok ów . S ą  to 
o w oce  prac sądu w o jen n ego ,  który przez d ługi czas  
za s ia d a ł  w  A radzie ,  a teraz nakoniec r o z w ią z a ł  się.  
J eź li  weźm iem y na u w a g ę  ty c h ,  co w  jednakow em  
z ju ż  skazanymi byli p o łożen iu ,  to rzeczone listy nie­
prędko j e s z c z e  będą zam knięte ,  a w yroki na 10 ,  1 4  
i w ięcej  lat w ięz ien ia ,  na niejedną je sz c z e  z a p a d n ą g ło -  
w ę. Chodzi tu w idoczn ie  o utrzymanie zasad y ,  któ­
rą z  n ieprzeb łaganą k o n se k w en cy ą ,  do ostatecznych  
granic przeprow adzić  postanowiono. N iem oże prze­
c ież  być zamiarem rząd u ,  w szy s tk ie  te wyroki w  ca­
łe j  w ykon ać obszerności.  P o b ła ża n ie  od zyska s w o ­
je piękne praw o; polityczne i ekonomiczne w z g lę d y  
w y k a ż ą  niepodobieństwo c ią g łe g o  utrzym ywania tak 
licznych m ieszkańców w  w ięz ien iach  stanu. Airstrya  
uczuje w  końcu potrzebę podania swoim  sąsiadom tej 
rękojmi w ew n ętrzn ego  ustalenia i uspokojenia ,  jaką  
j e s t  sz lachetne przebaczenie. W  niejednym ju ż  kie­
runku u ła g o d z i ła  s ię  su row ość  karzącego  ramienia, 
w yjęto  zpod kary c a ł e  k a tegorye ,  pojedynczych u -  
darowano ła s k ą  i przebaczeniem. N iew ątpim y, ż e  to 
postępowanie w cześn iej  czy  później na w ię k sz e  roz­
miary będzie zastósowanem . Forma w s z a k ż e  u ła ­
skawien ia  może być dwojaka: M ożna je zarząd zać
z w o ln a ,  na p o jed yn czych ,  lecz  w  cichości i bez w ra­
ż e n ia ,  i w  ten sposób zw olna  w ypróżn iać w ięz ien ia ,  
kilkuset i zn ów  kilkuset oddać rodzinom, wolności,  
pożytecznemu i czynnemu ż y c iu ;  lecz  można także  
w  stosownej chw ili  c a ł y  prąd ła sk i  w ypu ścić  naraz, 
w  wielkiej formie amnesty i. Ta ostania jest w idocznie  
formą, którą w s z y s c y  praw dziw i przyjaciele monar­
chii i rządu doradzać muszą.  ̂ P rzy  p ierwszej  bo­
w i e m  ow o s i l n e  w rażen ie  na opinią publiczna, na ser­
ce  c a łe g o  narodu, na sąd Europ'y, jakiebv ooólna  
w y w a r ła  am nestya , p osz łob y  w  zatracenie. T ego  za ś  
wrażenia  lekce w a ż y ć  niemożna.

Oby niezapominano jak  liczne i bolesne rany za d a ­
ją te c ią g łe  w yroki nietylko najbliżej niemi dotknię­
tym, ale i w ięk szym  k o ło m , w  którym w szy s tk ie  te 
n azw isk a  narodowego brzmienia o d g ło s  znajdują. 
Czemuż w ięc  odmawiać udzielenia tego balsamu, w  ten 
sp osób ,  iżby razem dotknął w szys tk ie  serca zb o la łe ?  
Z a p r a w d ę ,  d z ia ła jąc  in a czej ,  w yp u szczon ob v  z rąk  
najskuteczn ie jszą , n a jw dzięczn ie jszą  stronę u ła sk a ­
w ien ia ;  dozwolonoby, aby potok ła sk i  r o z p ły n ą ł  się  
na tys iące  ż y ł  n ie w id o c z n y c h , zamiast nadania mu 
o w y ch  w ie lk ich ,  sz lachetnych  rozmiarów, w  których 
jed ynie  z d o ła łb y  serca  pokonać*.

—  W underer  podaje następną korespondencyą ze  
Stam bułu 2  k w ie tn ia :

„Tutejsze rninisteryum m iało  temi dniami kilka kon-  
ferencyj w  sp raw ie  B ośn ii ,  tudzież an g ie lsk o -g re c -  
kiego sporu. T rzy  pułki piechoty od eb ra ły  rozkaz  
w yru szen ia  z Monastyru do Traw nika; inne również  
o d d z ia ły  w zm ocnią  s i ł y  Tahira baszy , którego p o ło ­
żenie naprzec iw  powstańców  ma być nienajświetniej-  
sze .  Z a p e w n e  Omer basza obejmie’ naczelne d ow ód z­
two nad w s z j  stkiem wojskiem w  Bośnii stojacem;  
p ow ołano  go  bowiem z B u k u r e s z tu ,  gd z ie  go zastąpi  
Halimi b a sza ,  d o tych czasow y  komendant Szumli. Por­
ta zd ecyd ow an a  jest surowo w ystąp ić  przeciwko bo-  
śnijskim begom , i uwolnić chrześcian od ich c iem ięz-  
tw a ;  w idzi b ow iem , ż e  g d yb y  te prow incyą  pozosta­
w i ła  in  sta tuquo , takow a b y łab y  z a w s z e  polem am­
bitnych intryg sąs iad ów  —  chce j ą  zatem jed nocześnie  
uspokoić i urządzić. B y ć  m o że ,  iż  spróbują u orga-  
n izow ać  chrześcian w o js k o w o ,  aby ich jako s ta łą  
s i ł ę  zbrojną p rzec iw staw ić  tamtejszym muznłmanomj 
gd y  c ią g ły  opór tych ostatnich przeciwko w szelk im  
projektowanym przez rząd reformom lub ulepszeniom, 
zagraża  jednośc i i sile ottomańskiego państwa.

Jeź li  mamy w ie r z y ć  listownym wiadomościom / ( ) _  
d essy ,  R osya  nieprzestaje pod ręką za ch ęcać  Gre­
k ów  do w ytrw ania  w  swoim  oporze, n aprzeciw  A n ­
glii. Dyplomatyczni agenci rosyjscy ,  nieprzyjmu-  
j ą c  w p r a w d z ie  żadnego formalnego zob o w ią za ­
nia w  imieniu sw o jeg o  rządu ,  zapew niają  p rzecież  
Greków', że  cesarz M ikołaj będzie bronił ich praw  
tak przeciw' A n g l i i ,  jak  przec iw  każdemu innemu mo­
ca r s tw u ,  ż e  w  razie potrzeby w ezm je §ię w  jch 
sp raw ie  do o r ę ż a ,  a naw et  p rzez Turcyą p osp ieszy  
im w  pomoc. .

Prócz armii nad A ustryacką i Pruską granicą, R o­
s y a  ściąga również wojska w  południowych prowin-
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cvaeh państwa; celem tej koncentracyi jest  zaimpo­
nowanie Turcyi a zarazem strzeżenie w łasnego bez­
pieczeństwa: spostrzeżono bowiem, ze południowe 
narodowości pod wpływem  zachodniej propagandy 
zaczynają się ruszać i pragnąć tych samych swobód, 
jakie uzyskali S łowianie-Austryaccy. Takie usposo­
bienie licznej i wojennej części ludności niemogło 
niezwrócić na siebie uwagi Petersburgskiego rządu 
i w  tern może szukać trzeba przyczyny łagodniejsze­
go postępowania z Polakami i mniej wojennego tonu 
naprzeciw mocarstwom Europejskim. Rosya mniej jest  
silną, aniżeli się wydaje; nie z braku pieniędzy lub 
w ojska, ale przez działalność rewolucyjnej propa­
gandy i usposobienie południowych narodowości P e ­
tersburscy dyplomaci więcej się obawiaja swobót 
narodowości austryackich, aniżeli francuskiego socy-  
alizmu i komunizmu, i niemogą się zdecydować: czy  
należałoby wdać się w  wojnę podbojów, abv w ten 
sposób nasycić ambicyą g łó w  zapalonych, czyliteż  
a tout p r ix  pokój utrzymać i oprzeć się na tych kla­
sach, kfóreby na ruchach politycznych” najwięcej u-  
cierpiały. Taki jest g łów n y  powód, dlaczego rosyj­
ska polityka w  obecnej chwili nie występuje stano­
wczo i wahać się zdaje.

Rząd tutejszy zajmuje się teraz losem pozostałych  
w  Szumli wychodźców. W szystko zdaje sie zapo­
wiadać, że Porta chętnie przyjmie usługi tych któ­
rzy w Turcyi pozostać pragną; jcstto jej życzeniem, 
a od pewnego czasu Francya i Anglia'zachęca ja do 
tego. Sułtan przesła ł prezydentowi francuskiej Rze­
czypospolitej dekoracyą wartości 2 0 0 , 0 0 0  piastrów  
i podobnąż jego adjutantowi księciu Haciochi; trzecia 
takaż sama, przygotowana jest dla jen. Aupick. Ma 
to być odwdzięczenie się za  wsparcie , jakiego Tur- 
cya doznała od h rancyi w sprawie wychodźców; te 
dary nieomieszkają obudzić w cesarzu Mikołaju nie- 
ukontentowania, i kto wie, czy znów przy pierwszej  
sposobności nienapisze do sułtana: „W . C. Mość ma
złych  doradzców.“ Tu w szakże musimy zrobić uw a-

’  J
przyjacielskich 

gabinetu.
P. S. W  tej chwili dowiaduje się, z e  wychodźcy  

przeznaczeni na osadzenie, wyruszyli już z Hrussy 
do Kutabii; W ę g r z y  wystosowali do rządu protesla- 
cy ą ,  od czego” Polacy rozsądnie powstrzymali się. 
W  Brussie pozostał tylko jen. Dembiński, w  oczeki­
waniu ostatecznej o losie swoim decyzyi.— Rossyanie  
zaw sze  jeszcze zwlekają ewakuacyą W ołoszczyzny  
j chcą, jak się zdaje, doczekać tam przynajmniej u-  
kończenia grecko-angielskiego sporu.

.Hr. Stunner komunikował W. Porcie depeszę s w o -  
jego rządu W której nota tureckiego rządu jest  pół  
na” pół 'akceptowana. W skutku tego lir. Śtiirmer, 
zadał wczoraj audyencyi, celem zawiązania na nowo 
stosunków dyplomatycznych. W . W ezyr odpowiedział,  
źe rząd turecki uszczęśliwiony jest z pojednawczego  
usposobienia wiedeńskiego gabinetu, żc \v tej chwili 
jest  zatrudniony, ale za kilka dni oznajmi internun- 
cyuszowi dzień audyencyi. lak więc można uważać  
związki dyplomatyczne z 1 ortą, za przywrócone, a 
oznaczenie chwili uwolnienia internowanyh w ychodź­
ców, będzie zależało w yłączm y od tureckiego rządu.

(  W iadomości bieidce)- 1 utejszy gabinet miał prze­
s ła ć  komissyi związkowej w  rranklurcie, tudzież 
pruskiemu ministeryum memoryał, w  którym domaga 
się przyjęcia agenta duńskiego p. Bólowa do komis­
syi związkowej.

—  M inisterstwo finansów p rze zn a cz y ło  5 0 0 , 0 0 0  
z łr .  m. k. na w y n a g r o d z e n i e  m ieszkań ców  B u d y  za  
szkody poniesione przez bombardowanie.

—  W  tych dniach wyjdzie z druku broszura ba­
rona Andryan p-1- n '̂,‘)' cei>tralizacya, czy system fe-
deralny?“ .

Wiedeń U  kwietnia. (K.j  Komisya reformy tankowej rozwija 
nadzwyczajna czynność: obrady’ niemal codziennie odbywają się, a 
z owoców jej pracy, o d e 0 n' c'* dowiedzieć się można, pokazuje 
się całkiem fałsz*iiesłusznie rozgłoszonego przez niektóre dzienni­
ki zarzutu. jakoby przy zwołaniu komisyi więcej na ludzi powa­
żnego imienia niż na rzeczywiste zdolności finansowe uważano. 
Wnioski jej dowodzą owszem gruntownej znajomości, oraz szcze­
rej chęci, aby nawet z własną stratą  zmienić teraźniejszą finanso- 
Wość. — Lecz czyż to jest  w ich mocy! Jako pierwszy środek pod­
niesienia kredytu, komisya proponowała, aby w miejsce gotówki, 
jeden tylko rodzaj monety papierowej puścić w kurs, a zatem żeby 
'zad cofnął asygnaty węgierskie i zniósł kurs przymusowy w pa­
pierach 3-procentowych. ' Propozycyą tę uznano wprawdzie za  zgo­
dną z życzeniem opinii, ale dla kłopotów pieniężnych przyjąć jej 
niemożna było. W niosła  wiec obecnie komisya, aby ogłosić przy­
musową pożyczkę 100 milionów, z których tylko 60 nateraz ma być 
"Wdane, reszta zaś pozostać w kassic na p^niej.  Pozyskane w ten 
nposób 60 milionów obróconeby’ zostały na wciągnięcie asy gnatów 
ile to być może na 5 i 10 reńskówe 3-proc. Propozycyą pożyczki 
Przymusowćj, jako dotykającej szczególnie majętniejszych , w a ry -  
R,nkracyi pieniężnej wielka znalazła opozycyą; ale zdaje s i ę . źe p. 
^ ’aus przyprowadzi ją  mimo to do skutku, a w ten sposób znikną 
z obiegi, asygnaty węgierskie. Drugi wniosek, tojest zniesienia kur-  
>lu przymusowego na papierach 3-procentowych uważam za nader

szkodliwy, bo papiery te znajdują się w ręku całej publiczności, 
która je  przyjąć musiała al p a r i ; sam bank poniósłby ogromną 
stratę bo ma ich za 41 milionów. Pq zniesieniu więc kursu przy­
musowego, papiery te spadłyby odrazu przynajinnićj o 30 procent.

Fzm. Haynau we środę, tojest d. 1 7  opuszcza Wiedeń; podczas 
pobytu swego w stolicy miewał często konfereneye w ministeryum 
wojny. S łychać ,  że po powrocie do Węgier ma ogłosić amnestyą 
dla politycznie skompromitowanych; lecz tej pogłosce nieśmiemy dać 
wiary, bo już j ą  tylekroć powtarzano.

Organizacya pogranicza wojskowego już pozyskała sankcyą N. 
Pana i wkrótce zostanie ogłoszoną. Na wniosek Guberniom Lwow­
skiego poczyniono pewne odmiany w 0rganizacyi dla Galicyi, co 
ogłoszenie takowej, które już miało nastąpić, opóźniło. Wszakzeż 
podział prowincyi na trzy części ze stolicami Lwowem, Tarnowem 
i Krakowem już jako pewny uważać należy. Według rozporządze­
nia ministeryalnego zd. 6 b. m. nowe sądy we wszystkich krajach 
koronnych czynność swoje rozpoczną z dniem 1m lipca b. r. Czy 
i w Galicyi?

Polioya Wiedeńska w tćj chwili jes t  nadzwyczaj czynną: ode­
bra ła  bowiem wiadomość, że w Wiedniu m a ’ się znajdować kilku 
oficerów z dawnej armii węgierskiej a nawet adjutant Bema. Mimo 
pilnego śledzenia, niemożna by ł0 dotychczas nikogo wynaleźć.

Dzisiaj do Preszburga przybył transport 180 assenterowanych 
honwedów, którzy jutro do Pragi wyprawieni zostaną. Takowe 
transports są tutaj bardzo częste; zkąd wnosić należy, że na W ę ­
grzech niezostanie się ani jeden pułk z tych assenterowanych hon­
wedów. Załoga Wiedeńska w większej części składa się z wę­
gierskich żołnierzy, którzy należeli do armii powstańczej, i dlatego 
widzimy tutaj prostych żołnierzy dosyć majętnych i znaczne czy­
niących wydatki,  czego drogość panuj ą ca w Wiedniu nawet ofice­
rom austryackim niedozwala. Żołnierze ci,  o ile służba wojskowa 
dozwala żyją w zupełnej wolności, rzadko nawet chodzą na odwach, 
posyłając w swoje miejsce zastępców, którym za 21 godzin po 
ryńskiemu płacą.

Liczba waryatów w Wiedniu nadzwyczajnie się pomnaża; do­
tychczasowy szpital pokazał się niedostateczny, wznosi się więc 
nowa wspaniała bndowa, której tym większa zachodzi potrzeba, że 
w przeszłym tygodniu do 40 osób zwaryowało.

F R A N G *  a .
P a r y ż  11  kwietnia. W szystkie  dzienniki i k o r e -  

spondeneye paryzkie malują Paryż w  zatrważają­
cych kolorach. Z jednej strony upór i z a c ię to ś ć  obok 
niemocy, z drugiej podobnaż zaciętość, niecierpliwość  
11 zbyteczne może zaufanie w sw ych silach. W ię­
kszość Izby niezgodna i sama z sobą niekonsekwen-  
l̂ ia? ji ĵ organa domagają się praw represyjnych, 

rząd je  podaje i u większości nieznajduje pomocy. Od 
kilku tygodni daje się widzieć pewne wahanie i nie­
pewność w  Izbie: reprezentanci spostrzegają, że mo­
że sami na z łą  R z ą d  z a w ie d l i  d rogę .  Ta więc n ie ­
p e w n o ś ć  p o w in n a b y  b y ć  p r z e s t r o g ą  d la  r z ą d u ,  p o -  
winnaby g o  skłonić do p e w n y c h  koitcessyi, do c o ­
fnięcia zaprojektowanych praw, wreszcie do usunięcia 
się gabinetu. Tymczasem wcale przeciwnie się dzieje.
/  drugiej strony socyaliści ośmieleni tryumfem, pe­
wni powtórnego zw ycięstw a, nie mogą już utrzymać 
się w tym stanie legalnego oporu, grożą po klubach, 
zapowiadają demonstracye, z niechęcią słuchają g ło ­
su naczelników, którzy w zyw ają  ich do cierpliwości. 
Naczem się to wszystko skończy? Zdaje się jakbv 
straszliwa burza na nowo za w is ła  nad Paryżem i 
grozi straszną ulewą krwi. Nienawiść stronnicza 
drażniona ciągle nowemi wybory, kredyt wstrzą­
śnięty handel wstrzymany ciągłym niepokojem, —  
oto niebezpieczne oznaki, ale' zarazem przyczyny  
nowego zamętu. W szakżeż  bylibyśmy jednostroń- 
nemi, gdybyśmy wszystko z łe  przypisywali opo-  
zycyi; powszechny rozum narodu, cenimy wysoko  
i dlatego nie możem przypuścić, aby podobna'było  
tam ogień rozniecić, gdzie niema paliwa.

Rząd tylokrotnie przestrzeżony powinienby się prze-  
on£ c i' jak niebezpiecznemi są podszepty organów  

rea cyjnyeh, które pchają go w niebezpieczna drogę, 
a wrazie kryzys pierwsze ustępują x pola, powinien- 

" ^zesnie zaradzić z łem u, bo pierwszym krokiem 
uo uleczenia z choroby, jest  usunięcie jej przyczyn. 

y o  tylu klęsk jakie gabinet w ostatnich dniach po- 
i o s . , przybyła jeszcze nowa: Zgromadzenie na dzi-  
lejszem posiedzeniu, na którym rozbierano kwestyą  
“ l ^ - g n o ń s k i e j  przyjęło poprawkę wprost prze-  

zyczeniom rządu. P. Combarel de Leyval do-  
n.ig.i s i ę , aby droga oddana była dwom low arzy-  

.°m ’. rozprawy toczyły  się zacięcie, nareszcie zgro­
madzenie przyjęło rzeczoną poprawkę.

kimoV ■ w y Dorowi komitetu. W szakże później prze-  
e  i ^  sa™? niepodobna było zrobić inaczej, 
bvn-iim Un" **’ ośw iadczy ł,  że nieupiera się 
ni n i " ń l . Pr/'y w y b°rze k o m i t e t u ,  że z chęcią usła-  
y„i. Ij,lllltte albo jen. Arbouville; jednakowoż'zwia'-  
które a -ł' Pozos,a ł  przy swojej decyzyi. X ie-  
iiodstenn'6 m" donoszą, że  opozycyą użyła  jedynie
doniesień W .e d ł"S ‘>.cU; r™C/ tak się miała: Wiedziano bardzo do- 
miteeie , rardin '"o™ liczyć na większość w ko-  
iak Rpniti r  y™’ z "’ł ;WZ0Z<‘l Sd;v niektóre dzienniki 
w o n i ć  ien- Me 1 l)żm ocratie pacifigue, postanowiły  

jego sprawy. Nie można więc było wprost

wystąpić bo lękano się rozdwojenia; z aiPni 
Peuple  zaproponował kandydata p. Dupont de 1 'Furę 
przypuszczając, że P. Girardin uniesiony a waJ>lown„f 
ścią i oburzony tą nieufnością nietylko cofnie s , • 
kandydaturę, ale przypominając przeszłość pana'lT^* 
pont obrazi dotkliwie Siecią  i Nationala. U dało  
przewybornie, p. Girardin w  gwałtownym artykule 
oburzył na siebie ca łe  stronnictwo Cavaignaca i jego  
przyjaciół. N ational z wielkim gniewem odpowia­
da a Voix du Peuple  zręcznie się tłumacząc cicha­
czem tryumfuje. Nie wiemy o ile w  całem tem poda­
niu jest prawdy; ale trudno nie pogardzać takim nie­
przyjacielem, który nie śmie wystąpić otwarcie tylko 
podstępnej używa broni.

—  Mówiono dzisiaj o nowej kombinacyi ministe- 
ryalnej, która ma mieć miejsce zaraz po wyborze 2 8  
kwietnia. Pow iadano, że jen. Changarnier ma być 
prezesem rady i ministrem wojny; p. Mole ministrem 
sp. z a g r .; p. Faucher ministrem sp. w ew .;  p. Yati-  
mesm sprawiedliwości; p. Montalembert oświecenia; 
IJaru prac publ.; Lasteyrie handlu; Dupetit-Thouars 
marynarki; a p. Persigny ministrem policyi.

—  Dzienniki pół-urzędow e w  odpowiedzi na kor-  
respondencyą P ressy ,  dotyczącą owych nadużyć w  
Mont-st. Michel umieściły notę, w edług  której po śc i-  
słem śledztwie miano się przekonać, iż korespondent 
P ressy  z fa łszyw ego  czerpał źród ła ,  że żołnierz  
Ruchaud był to człowiek gw ałtow nego charakteru, 
ze mu nie odjęto ani ży w n o śc i , ani nie użyto ża ­
dnych rodzajów tortur, o których wspomniona kor- 
respondeneya donosiła.

—'..Debaty  podają wiadomość, że  rządy francuski, 
belgijski i pruski mianowały komisya, która się już 
raz przed miesiącem zebrała w  Bru.velli a dzisiaj 
powtórnie zgromadza w Paryżu w  celu u g o d y  doty­
czącej ułatwienia przewozu towarów i w  ogóle  
wszelkiego transportu.

— Bulletin de P aris  w tych s łow ach  zdaje spra­
wę z wczorajszej biesiady w  ratuszu: Biesiada ta 
miała znaczenie polityczne, uważano ja jako kontra- 
manifestacyą owego wypadku na przedmieściu ś. A n -  
(onego. go; 1 0  prezydent z wieloma adjutanta-

mi i kilkoma członkami gabinetu w sz e d ł  do salonów  
ratusza; przeszło 3 0 0 0  osób znajdowało się na w ie­
czorze; zachowanie się prezydenta było poważne i 
skromne; w szy scy  goście witali go nadzwyczaj uprzej­
mie—-a le  zacytowany dziennik gorszy s ię ,  że  damy 
z któremi rozmawiał nie w sta w a ły  przed nim^  

W Ł 0 U I 1 Y .
R zym  5 kwietnia. Ministeryum rzymskie wyjecha­

ło  naprzeciw Ojcu Stern u do Terraciny. M essagier
M o d e n e s e  p o d a j e  o  ucieczce księdza G a x o l i  z  z a n i k u
S g o  A m oT a, n a s tęp n e  wiadomości. W ł a d z e  francuz- 
kie w  wypadku tym nie miały ż a d n e g o  udziału. Ga-  
zola w uniformie oficera franeuzkiego uciekł do R i-  
pogrande, skąd na parowcu papieskim udał sie do 
tiv ita-V ecchia , a stamtąd znów na pokładzie Yeioce 
który wczoraj z dwoma szwadronami francuzkiej ka-  
waleryi miał odpłynąć, udał się do Marsylii. W ia ­
doma, że  jenerał Oudinot zapew nił zbiegłemu bez­
pieczeństwo i osobistą wolność; księżniczka Montho-  
lon jak najgoręcej w staw ia ła  się za zbiegłym. Do­
dać jeszcze należy, że  Ojciec Sty  dotychczas nie po­
twierdził wyroku, skazującego Gazolę na dożywotne  
więzienie.

M onitore 1'oscano donosi z Rzymu d. 6  kwiet. 
Dowiadujemy s i ę ,  że  Ojciec ś. w  sobotę tj. d. 13<r0 
ma przyjechać do Rzymu. Na jego w łasne  ż y c z e ­
nie wstrzymano się od wszelkich'publicznych dómon- 
stracyj, tylko po kościołach przez trzy  dni odprawiać 
się będzie dziękczynne nabożeństwo. A ż  do Velletri 
odprowadzą go wojska neapolitańskie, ztąd aż do 
Genzano karabiniery papiezkie, zkąd aż do Albano 
dragoni francuscy, a ztąd znowu aż do Rzymu strzel** 
cy francuscy (chasseurs d’Afrique). Skoro tylko Jego  
Świątobliwość wjedzie przez bramę St. Giovanni 
towarzyszyć mu będą jen. Baraguay i książę Barbe-  
rini konno obok powozu, który przejedzie szpalerem 
utworzonym z gwąrdyi szlacheckiej i wojsk francu­
skich. Komisya rządowa przyjmie go przed kościo­
łem ś. Jana Lateraneńskiego, w  którym papież przy­
stąpi do przyjęcia Najświętszego Sakramentu.

N ea p o l  3  kwiet. Na prośbę admirała trancuskie- 
go Parsevala , w szyscy  pod jego komendą zostający  
oficerowie przypuszczeni zostali do ucałowania nogi
Jego Świątobliwości.

'g»"v "j - t . . . . .  an­
gielskiego, na którym żna) ” _• Książe z żo-

ego owiąioDliwosci.
Czytamy w  Independance następną^ koresponden­

c j ą  z Florencyi dnia 4  kwietnia: „Zabawy i biesia­
dy trwają ciągle. Onegdaj był âl_ 11 ^mbasadora an-

posła tego g  
łatwiony,

S L ^ i k ;  i. J i J '  ^ -ćze  nie z a ­
łatwiony. Wczoraj^ '  , kostiumowy u hrabie­
go W alewskiego, row nK ż sw je tny  j a k  „ ambasa(Jora 
a n g i e l s k i e g o ,  a S ° ^ ,e (laKko lepiej s ie b a w il i , p rze -  

6 0 0 ^ ° h“ J r" S! ™yc l i ,  «ie v r ^ y i c  
mogli P |  ' foych  salonach pa łacu  ks ię -
cia Poniatowskiego. B y ło  mnóstwo W łochów , A n -  
ghkow i kilku jenerałów  au s tryack ich ;  F r a n c u z ó w  
nie było wcale, bo mieszkający tutaj trudnią się h a n -



diem i przemysłem, a dla tych progi pana W a le w ­
skiego za wysokie. Bal skończył się o godzinie o
rano wspaniała w ieczerzą. ’ .

„Wiadomość dość dziwna p rzysz ła  do tutejszego 
gabinetu na drodze urzędowej. List dyploma yczny  
pisany z Neapolu do ministra sp. z., donios* z pe­
w nością , że Papież jedzie do Bolonii. Mimo urzę­
dow ego'źród ła  mało kto wieści teJ Ka£ ,er**'» jJ?"  
ciaż pewne okoliczności stwierdzają ją  / 0 Peł. • 
Wiadomo z pewnością, że prokonsul Bo ons  ̂ s.a j
Bedini, w yjech a ł incognito z Bolonii, i . P
ka dni potem gazeta  urzędowa  d®010™ ’ " ... ;
Bedini Zwiedza prowincye Romanii. „ j. ‘
ny hrabia Giulav austryacki minister wojny pojechał 
do Bolonii, gdzie odbył się przegląd wojska austri­
ackiego. Cóż z tego wszystkiego wnosić? Ja sądzę  
iż te p r z e j a ż d ż k i  wysokich osob mają jakiś związek  
z powrotem Papieża.

K o n w e n c y a  wojskowa między Toskanią i Austryą  
w  tych dniach ma być spodziewaną pod lepszemi na­
w et  warunkami, niżeli ich się m ógł spodziewać rząd 
Toskański. W ed łu g  s łó w  konwencyi, wojska austry- 
ackie pozostają w Toskanii jako korpus posiłkowy.
Hz ad Toskański używ ać ich będzie w ed ług  potrzeby, 
a l e ' w  kwestyach regulaminu wojskowego Austrya 
zachow ała  sobie ostatni g ło s .  Zajęcie trwać będzie  
przez 6 ,  8 ,  aż do 1 0  lat stosownie do woli rządu 
toskańskiego, który się je szcze  nie zdecydował.

„W tej chwili zajmują się tu wielce dziełem, które 
ma bvć w tych dniach ogłoszone w  R z y m i e .  Jestto 
historya rewolucyi od r. 1 8 4 7  do 1 8 5 0 .  Historya 
ta musi być bardzo ciekawa, bo autor miał pod ręką 
własnoręczne pisma osób , które w  ostatm chw ypad-  
kach gra ły  ważną rolę; mow.ą naw et, ^  czyta ł  
w szystkie  papiery urzędowe zabrane w  Rzymie po
w yjeździe  Mazzinego. p

7J. »S. „W  tej chwili odbieram list z Rzymm 1 < 
pież oczekiwany jest  w  t: m mieście 1 5  t. m. Wska ­
że  korespondent mój dodaje, ze burzyciele spaliliłuk  
tryumfalny w  Velletri zbudowany na czesc I apieza.

Jeżeli tego rodzaju wypadki się ponovyia, wszystko  
może być odłożone na później.“ Podaję wam "T.ia" 
domości, jak je odbieram, w y  wnioskujcie ztąd jak  
możecie.

A N G L  I A
Izba niższa w yd a ła  gabinetowi angielskiemu w o j ­

n ę ,  która tak znacznie go już dotknęła przed ferya-  
mi wielkanocnemi. Unia 1 1  kwietnia gabinet nową  
p o n ió s ł  k lę s k ę  w e  w n io s k u  k ap itan a  B o ld e r o ;  n a z a ­
jutrz m inisteryum  r ó w n ie ż  n ie z b y t  p rzychylną ,  p o z y ­
skało  uchw ałę, bo tylko 3  g ło sy  rozstrzygnęły; w ięk­
szość. Chodziło o wniosek lorda Duncan, który do­
magał sie zniesienia podatku od okien przynoszącego  
do miliona fst. Jestto jeden z najsmutniejszych w y ­
nalazków ducha finansowego, tamujący ubogiej ludno­
ści użycie powietrza i św iatła .  W szakze  opatrzność 
wszystkim ludziom za darmo tego nieodzownego do­
bra 'udziela, za cóż skarb uorganizował administra- 
cya, która każe p łacić  cz łow iekow i za sw irzy  od­
dech pewietrza i za promien słoneczny. I w Ang  
rozszerzy ł się ten system tak szkodliwy dobru i s p o -  
kojności mieszkańców; w szakże
rowe środki znacznie złagodzono. Jakoż w  Ang u 
podatek cięży tylko na domach zam.eszkanych . w s z d -  
kich innych, które mają więcej mzeli ł  .'»k'en. Ula 
domów które mają 8  okien, naznaczono juz podatek 
♦>0 fr. i 6 0  cent. to jest po S2 fr. 7  cent. od okna. 
Dla 9  okien aż do 40' podatek jest  progressyjny, juz 
bowiem za 4 0  okien płaci się 3 6 0  fr. rocznie, to jest 
9  fr. od okna. P o czą w szy  od 4 0  okien az do l w i ,  
taksa sie znowu zmniejsza tak, że  wyżej nad l o u  
okien płaci się od okna 1 fr. 4 5  cent.; z tego powo­
du właścic ie le  starali się o budowę wielkich gma-

ChKoiejnie rozmaite zaprowadzano wyjątkć uwalma-  
no od opłaty s z p i ta le ,  szkoły , domy przytułku, ko­
śc io ły  kontuary, bióra, sk łady handlowe, banki, 
młyny i rozmaite fabryki. Kanclerz Izby skarbowej, 
w yliczając te wszystkie wyjątki, w yk aza ł:  że  na 
3  5 0 0  0 0 0  domów, zaledwie pół miliona opłaca j e ­
szcze  podatek; w  ten sposób wyjątek sta ł  się pra­
widłem a reguła  wyjątkiem. Ale ten stan rzeczy  
nie usprawiedliwia wcale podatku ani nie rozbraja 
jego przeciwników*już bowiem nie ca ła  ludność ale 
m ała tylko jej cześć  ponosi ciężar miliona funt. s. A  
i tak coraz w iększa mnoży się liczba takich, którzy 
umieją uchronić się od opłaty. Niedawno w  Plymouth 
lord Ebrington doradzał mieszkańcom, aby poza-  
murowywali wszystkie  okna i tylko w  dachach cyn­
o w y c h  porobili małe otwory św iatła . Lord Uuncan 
'  en«rgia p ow sta ł  przeciwko temu prawu, a już mi-  
n.steryunj Somagaj„ce  s i*  jego  utrzymania pozyskało  
tylko vvięksat0ść 3  g ło só w , co zapowiada rychłe znie­
sienie tego podatku. Jestto już opłata potępiona o-  
p in ią ; skoro zmniejszono pmlatek od chleba i mięsa 
nie podobna go utrzymywać dłużej od św ia tła  i po­
wietrza. Hętorma sir E b e r t a  Peela w  logicznym

g r e c y a .
Tim es  donosi z Aten 2 8  marca: „Baron Gros miał 

długą konferencyą * P - W y s e ,  na pokładzie statku 
francuskiego L a  V edette , który zarzucił kotw cę  
w  Pyreum. Ugodzono się już co do g łów nych  pun­
któw umowy. Beklamacye p. Finlav i 
znane zosta ły  jako s łuszne, w szakże p. Gros ener 
cricznic w ystąp ił  przeciw wielkości summy, której się 
Pacifico domagał. Dowiódł nadto, że koszt.°'v."“s '3‘ 
i porcelana |). Pacifieo, za którą on żąd a ł pi* męi .) 
znajdują się w  banku ateńskim przez niego zastawio­
ne. Przypomniał nadto, że Pacifico jeszcze- prze 
zrabowaniem jego domu znajdował się w  takim s u ­
nie nędzy, iż na niego składki zbierano. Dom jego 
to jest nędzna chata drewniana położona w  najodle- 
nleis/e i  części miasta. Jak wiadomo Pacifico doma- 

S  i portugalskipjfo 3 0 , 0 0 0  t a ,  » t e r
z -1 co mu tenże ofiarował 1 9 7 .  P. W y se  sam się 
przekonał o przesadzonych żądaniach p. Pacifico, 
jutro wspólnie z baronem Gros będzie miał powtór­
ną konferencyą, na której ostatecznie ta kwestya ma
b y ć  z a ła t w i o n ą .4*

W  innej gazecie  wyczytujemy kilka szczegó łów  
nisanvch na miejscu w  Lizbonie o pochodzeniu i da-  
wnem życiu p. Pacifico. Urodził on się w Tangerze: 
w r 1 8 3 4  zaniósł preźbę do rządu portugalskiego 
o wynagrodzenie szkód, które miał ponieść za cza­
sów  Don Miguela. Odmówiono mu wręcz ale 1 aci-  
fico nie przestał na jednej reklamacyi, w końcu po­
d a ł zrzeczenie się wszystkich swoich pretensyj pod 
w arunkiem, że  rząd portugalski zamianuje go swoim  
konsulem w  Atenach. Minister znudzony ciągłemi 
reklamacyami chciał go się pozbyć i poruczyłmu mu 
małoważny konsulat w Atenach, odebrawszy piśmien­
ne zrzeczenie s i ę , które dotychczas w archiwach por­
tugalskich znajduje się. W sza k żeż  Pacifico nieza­
długo odezw ał się na nowo z swojemi pretensyami, 
a korzystając z wypadku owego w  Atenach, udał’, 
że  w  tern zaburzeniu zginęły  mu dokumentu udowa­
dniające jego pretensye do Portugalii i wynagioi zc 
nia domagał się od Grccyi.

w  razie biedy chojnym datkiem, w  przypadku cho­
roby zaś zprowadzaniem na swoj koszt lekarza o 
kilka mil (nie zważając na te ciężkie czasy, w  któ­
rych obecnie obywatele ziemscy tutejszokrajow, żyją, 
i których ona, niestety! w  ostatnich latach, pomimo 
znacznego majątku w  ziemi, dozn aw ała )  n.espodz.e-  
wajac sie wdzięczności za wyświadczone dobrodziej­
stwa', li tylko wiedziona prawdziwą miłością bliźnie­
g o ,  ratowała, zjednały jej i utwierdziły  powszechny  
szacunek. W  progach skromnej jej siedziby witała  
przybyłych staropolska gościnność, wspiera, a zu-  
ło ś ć  potrzebę, a litość uśmierzała nędzę. V 10.^ 
ła sk ą  Opatrzności sobie udzielone, chojnie i ochoczo 
między żebrać się wstydzących rozdzielała. W os a -  
tnich zaś latach, gdy dochody o czwartą częsc się 
pomniejszyły,, łzami zalana, czując się w  niemożno­
ści rozsyłania pieniędzy, rozdaw ała co mogła, l o  
było  przyczyną, że niezostawiła martwych kapitałów, 
ani też wielkich kosztowności— lecz za to żyjącą pa­
mięć cnotliwych czynów, godny przykład obywatel­
skiego pożycia, i żal powszechny, którego w  osta­
tniej do wieczności drodze, towarzyszące jej tysią­
czne wszystkich stanów zgromadzenie rzewny z ło ż y ­
ło  dowód. Przemowa X . Ludwika Kusionow icza, 
plebana w  jej dobrach G dow ie, któren w  ostatnich 
chwilach ducha jej religijnego aniołowi śmierci odda­
w a ł ,  s i łą  tkliwych w yrazów  pełnych pokory przed 
stwórcą, pełnych ufności w  jego wszechmocność, p e ł ­
nych nauki, pociechy, przekonania rozumu i wzniesienia  
ducha a połączonych z czcią istotnych za s łu g  zmarłej 
„twierdziły  niezatartą pamięć s ło w a  prawdziwie bo­
żego w  sercach zgromadzonych słuchaczów.

A .  jN  i

U r z ę d o w e .
N. 5655.

Kronika miejscowa
K r a k ó w  to  kwietnia . Dzisiaj na jecha ło  dosyć fu r  chłopskich 

z -małemi dowozami z ia rna  na  siew; pszenicy  ja re j  by ło  4 0 - 5 0  
korcy;  jęczmienia  5 0 - 6 0 .  T a rg  koński b y ł  bardzo ożywiony: sp rze­
dawano tylko konie rolnicze (do 150) i to drogo ,  po 6 - l f r  duka­
tów. T a rg  b y d ła  b y ł  m ały :  p łacono p a r e  w ołów  po. 1 0 0  -  1 •>
w s z y s t k i e g o  b y ło  5 0  -  6 «  s z t u k ,  k r ó w  d o jn y c l .  ( 2 0 - . S O )  F °  
d u k a tó w  i C ie lą t (:>(!— 3 5 }  po 8 — 1 4  z łp .

— Stan  W i s ł y  5 '/4 stopni. .

P r z y j e c h a l i  do Krakowa: Od dnia 15 do 16 kwietnia.—Nangusz- 
I W ł a d y s ł a w  ksiaże  z P a r y ż a , — Nowak Wilhelm dz. dobrz  I r a ­

gi — E v an s  Duglas kupiec z W iedn ia ,  — Bruckner  Ignacy  dz. 
dóbr ze S a m b o rk u ,  — Brocke E vans  z Altendorfu. _____

ko

W iadom ości handlowe i przem ysłow e.
W a r sz a w a .  Średnie ceny, żywności na t a rg a c h  W a r s z a w y - i  

P ra g i  dnia 12 kwiet.  r. b. -  Z y t*  korzec 4 -c w ie rc .o w y  r s  2  kop. 
31; pszenicy rs. 3  kop. 71; grochu  polnego rs. 2 kop. 5 1 ;  g ro ­
chu cukrowego rs.  3 kop. U  i a s " ' '  es. 4 kop. 5 7 ‘/  ; g ry k ,  rs.  2 
kop. 12; jęczmienia rs .  2  kop. 10; owsa rs. 1 kop. 91; maki pszen­
nej przedniej  rs. 6 kop. 66; mąki pszennej ordynarnej  korzec 6cm - 
ćwierciowy rs.  5 kop. 4 0 ;  «»%>“  Pytlowej rs .  3 kop. 30,
g ryczanej  korzec 4 - ćw ierc iow y  r s  3  kop. 30 ;  kaszy  jag lanej  rs. 
6 kop. 41); k a s z y  g ryczanej  zwyczajnej  rs. 3 kop 30; kaszy  g rj-  
czanćj drobnej r s  7 kop. 91 5 kaszy  jęczmiennej per łow ej rs .  9 
kop. 25;  k a s z y  jęczmiennej o rd y 11,11 ucj i s .  • kop. 8. .

S e r r t l l  12 kwietnia. W  p rzy leg łym  księstwie Multai .sk,c m , a 
mianowicie w obwodach: Bołłoszany, Folticzeny , J a s s y  po jaw iła

szenfa 20-dniowćj k w a /a n ta n n y  l,la rogatego. Okoliczność ta
s z e n i a  uniuw j  ra:„s a ; gospodarze ziemscy zas  cieszą sie
w płyn ie  niemało na ceny . n a gromadzonych zapasów paszy. Ce-
nadzieją  zyskownej sprzęt az ^  ^  samej wysokości, a  od czasu
ny zboża t r z y m a ją  sie ciąg w tym  względzie żadna zmiana.
ostatniego mego rapo r tu  niez „ im a;  ciągle t rw a jące  deszcze to -
Nakonicc żegna nas upoi czy ‘ ^ niejeden z gospodarzy te raz  do-
pią niezmierne rnassy smego j ozj,n iny zupełnie popsute. W k r ó t -
piero dowiaduje się ,  ze wcze»» sprawę.
ce zdam obszerną  i dok ładną       ° ,. _

W  dniu 4  kwietnia stanę** Pi^ed. Bogiem Eleonora w  (lmu -t K t , Eihauzerowa, właścicielka
z hrabiów l * ™ X ° T o C o d 'A e  Bochenki,„. Anioł,
dobr duszy przed tron W szechm o-
owarzy. * J J ' za s łu g i ,  które siedemdzie-

mowem zaciszu , m i ł o ś ć  do rodziny szczególniejsza
dobroć dla byłych ■ ft
wieku p rzeży ła ,  i których wszystkich bez wyjątku

C E S A R S K O -K R Ó L E W S K I  T R Y B U N A * [638]  
M iasta  K r  tikow a i  Jeg o  Oleregu.

W  skutku wniesionego żądania przez p. P a w ła  G a łkow skiego  j a ­
ko pełnomocnika żonv swej  F ranc iszk i  z P ie trzykow skich  «a oyy 
sk ie j ,  o p rzyznanie tejże spadku po śp. Mateuszu P ie trzykow skim  
ojcu jej p o zo s ta łeg o , a z p o łow y  domu pod L  126 w gmmi I 
m ias ta  K rakow a położonego sk ła d a ją c e g o  s i ę ,  j a k  0
znanie jej  administracyi  drugiej po łow y r z e c z o n e j  
kającćj  z testamentu ś. p. E lżbie ty  z Kochanowsb, 1

,u ó  n ' . „  C i .
chan,ni « U'<lsk • • tk ich p raw a  mieć m ogących do pomie-
x roku 1844, 'wzy takowemi w terminie miesięcy t rzech  z g ło -
nionego spa, , npf y wie c z a s u  tego ,  spadek w niowie będący jak  
nicuTmej pr'awo do administracyi  zg ła sza jące j  się p. F ranc iszce  z Pie­
t rzykow sk ich  G ałkow skić j  p rzyznanym  zostanie.

Kraków dnia 14 w rześn ia  1848 r.
Sędzia  P rc zydu jący , J .  Cvernicki.

( 1 - 3 )  Z. Sckr .  P. B u r z y ń s k i .

ft~ 3 6 5 6 . OBW IESZCZENIE.
W  nocy z dnia 28 na 29 z. m. przez gw a ł to w n e  w y łam an ie  H as­

sy  c. k. g łów nego  szpita la  polowego w ojskow ego ,  skradzioncmi zo -  
s t a ły  w banknotach pieniądze zak ład o w e  szp i ta la ,  w ilości l.4~< 
z ł r .  w m. k. i kaucy jne  w ilości z ł r .  615, w takiejże samej n.o-
ncc;e, __ Pomiędzy banknotami t e m i . a mianowicie zak ładow em u
znajdow ało  s i e  sto sztuk dziesięcio , a  84 p ięc io reńskow yc h , z któ­
rych tc ostatn ie od Nru 704,000 do Nro 704.084 S e r ,ją  L v . u. z. 
oznaczonemi b y ły ,  zaś  pomiędzy kaucyjnemi piemądzmi by ło  piec 
sz tuk  s to r e ń s k o iw rh  banknotów.

Gdy przy wiadomości  sery i  sk radzionych  pięcioreńskowych ban­
knotów n a 'ś l a d  sp raw cy  kradzieży  będzie można n a tra f ić ;  przeto 
S ta rostw o  Grodzkie w z y w a  o bezzw łoczne  doniesienie w  razie do­
strzeżenia . — /J c. k. S ta ro s tw a  Grodzkiego 

K raków dnia 10 kw ietn ia  1850 r.
( 6 4 2 -2 )  NBCSSER.

[649] OBWIESZCZENIE.
W  dniu 19 kwietnia 1850 r. o godzinie 10 rano w R ynku  g łó -  

wnym  id . K rakow a przed Sukiennicami sprzedane zos taną  w  dro -  
dze egzekucyi sądowej przez l icy tacyą  publiczną różne ruchomości 
po największej części s to la rszczyzna  za  golpo najw io tsze j  czesc. gotow ą courant  b rzęczącą
inonete -  Kraków dnia 45 kw ietn ia  18o0 r. 
m0 “ F e l ik s  S tr ó z e c k is  c. k. K. S.

Kurs papierów publicznych i pieniędzy.
K u r s  krakow ski Z dnia 17 kw iet.  Banknoty  9 1 ’/, . — Pruski  ku­

ra n t  1 0 4 I mpe r ya ł y  ros. 35. — Ruble srebrne  nowe 100 
D ukaty  złp. 20. — Listy zas taw ne  Król. Pols. 100 ■/,. Cw ancygie ry  
s ta re  1052/ 3. — G'w. nowe 11)6V3 ■

K u r s  w iedeńsk i /, dnia 13 kw ietn ia . Metaliki 93 '/8. — Nowa 
pożyczka 82 ' /g. — Akcye Banku wiedeńsk. 1085.— Akcye Kolei żel. 
109 '/,. Agio od zło ta .  22 l/t . Agio od s reb ra  16 l/„P  

Kurs W a rsza w sk i z dnia 12 kwietn. — Rosyjskie  Im perya ły  
zada ją  złp .  — gr. — , dają  34 gr. 16. — L is ty  Z astaw ne  za  100 
z ł .  żada ja  złp . 98 gr . 22. dają  98 gr . 18.

Kurs lw o w sk i  z dnia 1 1 kwiet. Dukat holenderski Z łr .  5 2 5 . -  
Dukat aus tryack i  5 kr . 29. — P ó ł im p ery a ły  ros. 9 29 k r  — Polski 
k u ran t  1 2 0 . -  Rubel s r .  ros.  1 4 9 . -  G a l i c y j s k i e  Lis ty  z a s ta -

Kurs w r o c ła w sk i  z  d. 1 5  kwiet. Banknoty^aus-1I j  ae . 8 7 '/ , .  P o l­
s k ie  k u r a n t  9 6 . —  L is ty  z a s ta w n e  K ro i. Po • 5 / u . —  A k cy e
k o le i żel. K r a k o .- g ó r n o - s z lą s .  6 7 '/ , .
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